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B e r l i n ,  1 4 .  Lipca. —  Najjaś .  P a n  r ac zy ł  m ia n o w a ć  w d ep ar tam encie  i to ob jaśn ia  nie je d n ę  ta iem n icę  z jazdu  w a r ,  , • 
s ą d u  a p p e l la cy jn eg o  b y d g o s k ie g o :  d o ty c h c z a so w e g o  d y r e k to r a  sądu  p o w ia -  p r z y b y ł  tam  z p lanem  kam p an ii  p rze c iw  r e w o lu e T  v ° ‘ n >eSarZ M ik° ,aj
to w e g o  B o t t ic h e ra  w  S z r e m i e ,  d y r e k to r e m  są d u  p o w ia to w e g o  w  Gnieźnie , p ięknej  i w ielkiej armii  p rze c iw  za ch o d o w i Ale ' n „ ! ' V • ' °  je szcze  tdk
d y r e k to r a  s ą d u  z iemsko - m ie jsk iego  S to p h a s i u s z a , d y r e k to r e m  są d u  p o w ia -  w  W a r s z a w i e :  p rzec iw  kom u chcesz ruszać  W  c e s a r s k a 'm I V T T ’1
to w e g o  w I n o w r o c ł a w i u ,  d y r e k to r a  s ą d u  z iem sko - m ie jsk iego  Klo tzsch  d y  ■ nas d o b rz e  z a s tę p u ją  s w o i ,  a m ają  p rzed  so b ą  nie lw ó w  iak w  W  7
r e k to r e m  s ą d u  p o w ia to w e g o  w  Trzciance, d y r e k to r a  s ą d u  z iem sko m ie jsk iego  ale za iace  n łoche - 1  7 te<m ™  J  . > . ’ 7  w fg rz ec h ,
G e s s l e r a , d y r e k to r e m  są d u  p o w ia to w e g o  w  S z u b in ie ,  r adzcę  s ą d u  z iem sk o -  u c i s z y ł o ,  k r ó t k o ’ z a b a w i ł  fv W a r s z a w i e "  P o z n ^  ^  M b  %\  7 ^ °  ^
m ie jsk iego  V ie r te la  w  T r z c i a n c e ,  d y r e k to r e m  są d u  p o w ia to w e g o  w  T r z e -  zo s ta łn  nn lr  dn d ■ i ■ , " . P o z n a l ’ ze t # 0 d y p lo m a cy i  p o -
m e s z n ie ,  i d y r e k to r a  s ą d u  z ie insko-m iejsk iego  d ra  K u h n e ,  d y r e k to r e m  są d u  r o k u  d o s v ; bed ‘ ^  a n i a ’ p r z e . °  0 d a* sP r a w 7  sw o im  m in is trom . W  ty m  
p o w ia to w e g o  w W ą g r o w c u .  /  ? “ I e l 7 P or ai ?dz 7  D an ią  a N iem cam i,  tak ,

Księżna Lichtenstein wchodząc onegdaj z odwiedzinami do pałacu księcia 1 8 1 5  z m T . n t l T d  d , 7  *P < T*', ^  P°WrÓCą d °  t r ak ta tu
p ru s k ie g o ,  upadła  „a wschodach i złamała sobie lew ą  rękę. P * p t l ” ' Z J p r o t .k n l e m ,  ograniczającym zby t  libe-

M ó w i ą ,  że j e n e r a ł  K ad o w i tz  w y s ła n y m  będzie  w  n a d z w y c z a jn e j  m issy i czenie o k a z a ło ,  źe r e w o l u e y j w ^ / n o W  p o T a ' X ^ i i  P ° n ' eWaZ d o ś w I a d *

d° p ' " r i t ” s '  i , i f :  r n  T m -r ;  ich * * * •
B r u k s e l a ,  d. i i .  I . ipea. _  P o tw ie r d z a  się w ia d o m o ś ć ,  że m in is te r  m i”  T r a s a  U k . Z i l T ' n o  !d n i ' b e I P i« “ " s lw a  Nie-

w o jn y ,  j e n e r a ł  C h a za l ,  z ło ży ł  w ręce k ró la  d y m is s y ą  s w o j e ,  z p o w o d u  się niemi A u s t r y a  i P r u s y  ' W  k * 7  J UndestaS> ,0  l e s t - za.i'"3 
tego  iż n iem ógł się zgodzić  z ko legam i sw em i w zg lę d em  p o s tą p ie n ia  p rz e c iw  n a t io n a l e ,  ( a  tw ie rd z en ia  je g o  c z ę s t o " T - p ń w d - S n l * ?  A" ' * h. U.9.
m a jo ro w i  A lv ,n .  a u t o r o w i  p is e m k a ,  k tó re  m s t y t u c y ą  g w a r d y i  u a r o d o w e j ,  p a n u ją c e  po m ię d z y  P r u s a m M  A u ! t r y ą  f v  bo  d ł u 7  s ^  ko n 7 ° r0Zr ' en,C
a m e  r z ą d y  m in is tra  w o jn y  za cz ep ia ,  j a k  w p r z ó d y  b łęd n ie  p o d a w a n o ,  skać na czasie i źe ko n fe ren e y e  w a r s z a w s k ie  f i ł ó w n T m i a l y  7 , ’ 7
Z d an iem  je g o  w y rz e c z o n a  ju z  p rzez  m e g o  nagana  teg o  p ism a u lo tn e g o  b y ła  sz lezw ick ie  w  d u c h u  ro sy jsk im  i na k o r z y ś ć  Hani 7 '  Spr3W7
d o s ta te c z n ą ,  ko ledzy  zas je g o  z a d a l i ,  a b y  m a jo ra  z s łu ż b y  cz y n n e j  oddalić ,  _  , „ „ . i  I L i  . . 7  D a n "•
a lbo  p r z y n a jm n ie j ,  s to s o w n ie  do jego w łasnego  w n i o s k u ,  do  r o z p o r z ą d z e ­
nia ods taw ić ,  ( h a z a l  s ą d z i ł ,  iż ża d n eg o  z ty c h  r o z p o r z ą d z e ń  p o tw ie rd z ić  
n ie r a o z e , i dla tego pod a ł  s ię  do  d y m is sy i .  S ły c h a ć  że król p r z y j ą ł  t a k o w ą ,
W y s tą p i e n i e  męża tego  z m in is te r s tw a  w z b u d z a  żal po w sze ch n ą .

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dn. 11  L ip c r .  -  L u d w ik  N ap o leon  te ra z  po  o t r z y m a n iu  u p o ­

s a ż e n ia ,  częs te w y p r a w ia  ob iad y .  T a k o negd a j  rac z y ł  sw oicb  gości w y -  
śm ien item  jad łem  i w in a m i ,  a po tem  p rz e d s ta w ia ć  sobie  kazał w ie lu  u r z ę d ­
n ik ó w .

G ira rd in  o św iadcza  w E v e n e m e u f ,  że na z g ro m a d ze n iu  c z ło n k ó w  
lew ej  s t r o n y  nie d o ra d z a ł  w y s tą p ie n ia  w  m a s ie ,  ale ż ą d a ł  o św iadczen ia  
p re z e so w i  D u p i n ,  że d o p ó ty  lew a s t ro n a  nie  będzie  bra ła  u d z ia łu  w o b r a ­
dach zg rom a d ze n ia  n a r o d o w e g o ,  do pók i  m in is te r  sp ra w ie d l iw o śc i  nie cofnie
oki-A m m /ia n n  r  7 u n i n  Ac n  ft I i t n ...    i  • • rr  t • ? •

O negda j  s ta w a ł  p rze d  tu te j s z y m  są d em  p r z y s ię g ły c h  czeladnik  kape-  
lu sz n ic k i .  H enr .  B e t ,o .s f ,  k tó r y  nap isa ł  w ie r sz  p o d  t y t u ł e m :  R z e ź n i k i  
P o n ie w a ż  w  je d n em  miejscu m o w i w „ im 0 p r e z y d e n c ie  
w y  oczono  p rz e c iw  m e m u  sk a rg ę  o o b ra z ę  o s o b y  p r e z y d e n ta  rze cz y p o s p o - ’ 
litej. M iejsce to p r z y ta c z a m y :  '  P P

iourDl Tr l 7 r Vie 'a " " 8 ,S‘.‘" S ver^ ,,e ~  A  d«iR fait ses t^onves aiI grnnd 
Ł b o u  1  a r 7 : ,,‘ i:1U SnId“ ' '1P ~  " O i s ,  te heros
d W  ~  7 T  Cman dU pay s  l,r i,anniquc -  A conserve son gourdin
d assom m rur, -  K. le  transform e en „„ sceptre civique. -  Q u attcm lre bela  du n ancien niassaci eu r! m a n e u u r e ,  ncias,

P rzy s ięg l i  po  k ró tk ie j  n a radz ie  w y rz e k l i ,  że w in n y ,  a t r y b u n a ł  skaza ł  on 
na rok  więzienia i 5 0 0  f ,  k a ry .  H en r i  B eno is t  b ę / z ie  p ró c z  , e ' o  S tawio
n y m  p rzed  są d  k a r n o p o l i c y jn y  za t o ,  że sam s w o je  w ie rsze  roz°P o w s z e c h ‘ 
mar i p rz e d a w a ł .  v

o b raż a ją ce g o  rze czp o sp o l i te  W yrażen ia  sig. Ż a ł u j e ,  Ż . 7 z g r o m a d z e 7 e " 'n le  s t a w i l ' p r o c h V w e ^ T w y ^ a l k u " " k l ó r t ” ^ W P a r j7 iu ’ Pan A u g e a n d r e p rze d -  
p o sz ło  za j e g o  r a d ą ,  ale n ie  czu je  o b o w ią z k u  do  dz ia łan ia  o d reb n ie  i z ło że -  u ż y w a n e g o  d o ty c h cz as  N ie k tó rz y  jednak  , °  • .°C SilnIejSZ->' od
nia  sw o je g o  m and a tu .  O w y s tą p ie n iu  g ó r y  w cale  nie m ó w io n o .  nie da s i ^ p ^ z 7 w  u ż y te k  T l b o w  m o T b T ^ ’ ' V n8,8» k

\V e d  ug  zdania  trzech  lekarzy ,  VValker j e s t  o b łą k a n y  „a  um yśle  i dla m ogą p ęk ać  b ro ń  i a rm a ty .  ’ 7  J t e g ° Z Pr0CK
tego  odes łano  g o  do d o m u  o b łą k a n y c h  w Bicetre . 7 a ■

L egi tym iśc i  rozb ie ra l i  k w e s ty ą  na je d n e m  zg ro m a d z e n iu  l  n- z e n i e  n a r ° d o w e .  P os iedzen ie  dn ia  1 1 .  L ipca. — Em il
l ,bjrło o d ło ż y ć  r o ! p , . » y  dad  l . u i z o ł .m  r . l u  1 8 5 I . „  ,  p o w  J J  od  L p S ' d T  ‘ . “ f f * * 4 ? " "

p r z e k o n a m ,  ze lew a  s t ro n a  p op ie rać  ich będzie  w  z g ro m a d ze n iu  n a r o d o w c u  w a g i ,  p r z y s tą p io n o  d o ^ r z p ^ n a d  !vnioZsk - lWieD,U 
i tak  o d n io są  p e w n e  z w y c ie z tw o .  • , ,  . . r o z P ra w  natJ w n iosk iem  m in is tra  w zg lęd em  ro zsz e -

P u l k o w n ik  C h a r r a s ,  cz łonek  s t r o n n ic tw a  g ó r y ,  za cz ep io n y  dziś oso-  p / z e l ń ^ ? 7 lia T  ' 7  G u a d e lo u Pf- N ag ło ść  w n io s k u  p rz y ję to ,
biście w dz ien n ik u  b o n a p a r ty s to sk im  l e  P o  u v o i r ,  w y z w a l na p o je d y n e k  z o b u r z  ‘ n ' ° S ^  7  fpU je  reP re z e n ta n t tćj ko lon i i  S c h o lc h e r  i o d p ie ra
r e d a k to ra  tego d z ien n ika  G ra o ie r  de Cassagoac przez"^^jl r  ó w '  t r  ; b ™ : em w linieniu f 0Dn' f tw a  P o d e jrze n ia  g o  o o d z ia ł  w  p o d -
i L am o rie ie ra .  S P j e n e r a łó w  ł a r t a s  p a l a n t a c h ,  c z y m  u w a g ę ,  ,z w A m e ry c e  i ko lon iach  częs te b y w a j ą  tego r o -

R e a k c y jn a  A s s e m b l e e  n a t i o n a l e  zamieszcza k o r e s p o n d e n c y ą  z ł o n -  p ^ c b n e T n r b c z L 0 ” 6" 1* R-ff WJSPy W Stan‘e o b lf źenia uvvaza za n >e-
d y n u t e j  t re śc i :  s p r a w y  eu ro p e jsk ie  w ra c a ia  na d a w n a  d r o ^  ,  V  P ^ z c b n e  , n iebezpieczne  B . f f e t t e . r e p r e z e n ta n t  M a r t y n i k i ,  b y ły  n ie w ó l -
a ro.Lrojeoie .oapocayn. aie a r i i .  S ’“zb ”  tllT f J ' ‘  J?*' • « . ! .  -  koloni, . h / a  o g l . ó . L  « . . .
m ia ły  za s tę p y  r „ s o l „ r y j » e  »  ś r o d k , ,  E a r a p ,  f  ś , l i 7 Ż l  " !P , , |s! |>'s lk ' ch  r d ż o o k o l a r o w y r h : „ i ,  p o , r zcb ,  , i e
o p i ć , .  N iem cz ec h ,  S z w . j c a r y i ,  I  c 7 7 ,‘ " S “ “ > “ > « < « •  D .‘»  ( £ » ,  r a d e m
w ia r y  w ę g ie r s k ie j ,  lud u  p ie rw o tn e g o  a b a rd z o  r e l i e i i n r . o  Nie wiedz" i" '’  e i * "' a p y  u l r z y m u j e , ze n ie naw iść  t r w a  je szcze  p o m ię d z y  r a s a m i ,  i że
»  n ta te rya l izm  !  ti.ozotia d . n e r w l j e  ^  ^  “ d r y m i r z / p i s y w a ć  „ i , ’ . m i . !

. i ę  p a t ry o ty z m .  U ,a  „ g .  , „ 1 .  - „d g ryw a jy  „ i ę  p r ł y p a t r u j ę e y e h  Z  -



m ierzony ,  stan oblężenia na całej G uadeloupie  p rzy ję to  głosami 4 2 9  prze  
ciw  1 9 5 .

Następnie rozpoczyna ją  się ro z p ra w y  nad praw em prasy . S p r a w o ­
zdaw ca C hasse ioup  L au b a t  w y s tęp u je  przeciw  przy ję te j  wczora popraw ce  
T io gu yeg o  i m ó w i,  źe podp isyw an ie  każdego a r ty k u łu  przez a u to r a ,  zaciera 
całkiem b a rw ę  dzienn ika ,  jako  o rgan u  stronnic tw a i z niego robi zbiór 
u w ag  ind yw id ua lny ch .  Tego niemożna w ymagać od g łów nego  redaktora ,  
k tó ry  daje zazwyczaj w stępne a r ty k u ły .  Mówca są d z i ,  źe wielu rep rezen ­
tan tó w  g łosujących za p o p ra w k ą  nie zrozumieli g łów nego  znaczenia tej p o ­
p ra w k i  i dla tego do niej n o w ą  po p raw k ę  pro jek tu je  (oczyw is ta  na je j  zn ie ­
s ien ie) :  podpis  ma się znajdow ać ty lko na oryg ina lnych  a r tyku łach  i ty lko  
p rzez  miesiąc zacho w an y  do rozporządzenia  sądow ego. Leboulie p o w ia d a : 
prasa jes t  dotychczas ta jną  p o tę g ą ,  obawiacie się jćj i nieroacie odw agi do 
rzucenia  się na nią otwarcie. Chcieliśmy wczora dzieła m oralności ,  czego 
dzisiaj ż ą d a ją ?  Dzieła po licyjnego! G ło su ję  przeciw  popraw ce  komissyi. 
M ów cy  tow arzyszą  oklaski lewej s t rony .  O drzucono  w końcu  p o p raw k ę  
kom issyi do p o p raw k i T iu gu yeg o  głosami 3 7 8  przeciw 2 5 5 .  Kazimierz 
P e r ie r  w ys tęp u je  z n o w ą  p o p r a w k ą ,  aby p o p raw k a  T in gu yeg o  stosow ała  
się także do w szystkich a r ty k u łó w  o osobach ,  o przedsięwzięciach p rz em y ­
s ło w y ch  i handlow ych  i t .d .  Mimo protestacyi lewej s t ro n y ,  źe ta pop raw ka  
zmierza, do osłabienia pop raw k i T ing uy ego  , odesłano j ą  do k o m is sy i , i ju t ro  
będzie w ziętą  pod ro zp raw y .  T rzeci a r ty k u ł  p raw a prassy  s t a n o w i ,  źe 
w szystk ie  dzienniki (z w y ją tk iem  w ychodzących  w departam entach S ek w an y ,  
S e k w a n y  i Oazy, S e k w an y  i M arne ,  R o d a n u )  raz zaskarżone ,  za now em  
zaskarżeniem składać m ają  p o ło w ę  na jw yższej k ary ,  jaka może być na nie 
z a w y ro k o w a n ą ,  ale nie pow inn a  dochodzić do samej kaucyi. Favreau (legi- 
ty ra is ta )  zwalcza ten a r t y k u ł , bo stawia zamiast w yro ku  samo zaskarżenie, 
k tóre  może się okazać błachem. Posiedzenie odroczono.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  d. 1 .  Lipca. — U ro czys to ść  śś. P io tra  i P aw ła  odby ła  się 

jak  n a jspoko jn ie j ,  lubo w prz ó d y  p rzypuszczan iem  rozm aitych niespokojno - 
ćci zastraszano. K opula  oświetlona liczneini lampami rozlewała  znów  ś w ia ­
tło rzęsiste na w szystk ie  s t ro n y  i p rzypom ina ła  noc okrop ną  z roku  1 8 4 9 . ,  
gdzie po ośw ietleniu  tró jko lo row em  tej p ierwszej św ią tyn i  świata  katoli­
ckiego bezpośrednio  ow a pamiętna katastrofa  n a s t ą p i ł a , a po kilku g odz i­
nach ostatnia zapora miasta oblężonego, ba terya  na w zgórzu ś. Pankracego 
w s tępn ym  b o je m zaję tą  została. Zamek Anioła p rzeds taw ia ł p iękny ogień 
sz tuczny  Z nap isem : n i b r a i n y  piekie lne  jej nie p r z e m o g ą  U — Ro czn i ca
właściw ego  zajęcia R zy m u  przez F ran cuzó w  p rzypada  na dzień P .  M aryi, 
w  k tó rym  to po nadarem nych  układach G aribald i  z oddziałami swojemi po 
p o łu d n iu  z miasta u s tą p i ł ,  a Francuzi w nocy zw olna  T ras tevere  obsadzili. 
Z arzucano  repub l ikan om , a zwłaszcza M azz in iem u , źe wciąż imie Boga 
w  ustacli m a ją ,  że religii za płaszczyk sw y ch  celów poli tycznych  u ż y w a ją ;  
lecz teraz s t ro nn ic tw o  przeciw ne w tenże sam biąd po dpada ,  rozkazje b o ­
w iem , aby w duiu tym jako  uroczystości Matki boskiej całe miasto o św ie­
tlono, a jednakże  każdemu wiadomo, iz uczczenie podobne w brew  z w y ­
czajowi nakazane d o tyczy  raczej F ra n c u z ó w .  — M ó w ią ,  że papież w krotce 
przeniesie  się do zamku letniego Castel Gandolfo nad jez iorem  albańskiem. 
P ow ie trze  W a ty k a n u  jes t  nie zd ro w e ,  a w K w iryua le  Jeg o  św iętobliwość 
z p o w o d u  tak wielu w spom nień  sm utnych  zapew ne nie zechce mieszkać.

— Ojciec ś ty  w y da ł  ok ó ln ik ,  k tóry  d u cho w ieńs tw o  z radością  przyjęło. 
W ia d o m o ,  że m inis teryum  M a m i a n i c g o  dnia 1 9  Maja 1 8 4 8 -  zahypote  
k o w a ło  2  i pół miliona pap ie rów  sk a rb ow y ch  na m ają tku  duchow ieństw a 
i r z ą d u ,  a duchow ieńs tw o  inusialo uledz podatkow i praw ie  lp ro c e n to w e m u  
( 8 0  bajochów od 1 0 0  s k u d ó w )  od wszelkiej własności. Uważano taką 
s łużebność za ubliżającą dla kościoła i okupiono  się p rzy  pierwszem zahy- 
po teko w an iu  obietnicą w ypłacenia  w ciągu lat 1 5  na ra ty  sum m y 4 milion, 
skud . Atoli ogłoszony  wczoraj okóluik d o n o s i , źe papież nie może d o z w o ­
l i ć ,  aby p aństw o  oprócz w spó lnych  ciężarów inne jeszcze ponosiło  i nadal  
b y ło  uciśnięte d a w u e in i , po części dobrow olnem i kontrybucyam i. G d y b y  
Ojciec ś ty  słuchał głosu serca sw e g o ,  uw oln iłby  ich od wszelkich z o b o w ią ­
zań (d ispensare  totalmente il C lero) .  Atoli dobro  publiczne wymaga um o ­
rzenia pap ie rów  sk a rbo w y ch  i częściowej pomocy duchow ieństw a .  W  tym 
celu w miejsce ra t  2 8 .  W rześn ia  1 8 4 8  ro z ło ż o n y c h ,  składać będzie rocznie 
1 0 0 , 0 0 0  skudów . «Ojciec ś ty  ( s ło w a  są o k ó ln ik a )  ma nadzie ję ,  że d u ­
chow ieństw o z chęcią się podda tej o f ie rze , raz dla te g o ,  źe ona będąc 
pie rw ej uc iąż liw a ,  teraz staje się z n o śn ą ;  po w tóre  przez wzgląd na pomoc 
świętego kolegium, k tóre  dla podźwignienia  państw a, s tawiając innym  wzór, 
chciało się poddać dobrow oln ie  p o d a tk o w i.«

G aze ta  Genueńska zdaje sp raw ę  z wielkiego procesu p o l i tycznego ,  r o z ­
s t rzy gan ego  obecnie w N e a p o l u ,  w k tórym  jeden d a w n y  m inis ter  i kilku 
Judzi poli tycznych  figuruje. »Proces sekty zw anej U n i t a  I t a l i a n s  ro z p o ­
czął  aię z dniem 1. C z e r w c a ;  pięćdziesięciu żandarm ów  przeznaczono do 
p iloow ao ia  w ięźn iów  i porządku  w sali. Sąd  składał się z 8  sędziów i 3  
sup len tó w .  P o sadzono  oskarżonych  na bardzo wysokich  ław kach w p ro s t  n a ­
przeciw  p ro k u ra to ro w i  jeneralnemu. Między nimi było pięciu duch ow ny ch ,  
a z tych  arcyb iskup  Miele. — W sz y s c y  ci oskarżeni ubrani byli czarno. — 
S m u tn y  stan zd row ia  Carefiy ( z  ks. A n d r i a ) ,  którego t rud no  by ło  poznać, 
zw racał najwięcej uwagi, P rzez  ez te ry  godziny  au dy ency i  niezmienił ani

razu  p o z y c y i , spoko jny  i nieczuły t a k , jak b y  statua. Agresti,  Settes, Bieni, 
Nisco, P i r o n t i ,  Persico. Leipnecber, Gualteri,  Poerio, B ra ic i , Baril lo, Miele, 
którzy  w szyscy byli na pierwszem miejscu, w ychudli  i p ob led l i ,  świadczyli
0 c ie rp ien iach ,  jakie  przeszli Leipnecber zdaw ał się mieć g o rączk ę ,  Puerio  
kaszlał ciągle tym  kaszlem su c h y m , w k tó ry m  się choroba od zyw a  z piersi. 
Na ław ie o b roń ców  siedzało dw udzies tu  dw óch  a d w o k a tó w ;  między n imi: 
M a r in i ,  S e r r a ,  C a s t r io sa , T a ra n t in i ,  V o ech i ,  S u n o ,  Schiano. Publiczność 
na próżno  między nimi szukała C ofortego , T o fo n ie g o , M encin iego , Fil ippa
1 ty lu  in n y c h ,  k tó rzy  na w ygnan iu  lub w więzieniach m uszą  poku tow ać  za 
odw agę dow iedzioną o b ro n ą  o bw in ionych  po li tycznych. — Żandarm i, zanim 
oskarżeni u s ied l i , p rzetrząśli  s tarannie  ich kieszenie i zabrali w szystk ie  p a ­
p ie ry ,  no ty  i zap isk i ,  aby żaden z o skarżonych  sam się nie mógł bronić. 
Po odczytan iu  listy  2 4  oskarżonych  i ich ob roń ców , prezes N ovarro  w y ło ­
ży ł  sp raw ę .  S p raw o z d a n ie  t o ,  k tóre  t rw a ło  przez trzy  godziny, by ło  b ez­
s t ro n n e ,  ale ciężkie i n u d n e ,  kiedy ak t oskarżenia by ł pełen żółci i jadu. 
Publiczność była  spokojna. «

T u r y n ,  du, 5 .  L ipca. — R ad a  miejska G enu y  wzięła 1 0 0 0  akcyi na 
w ystaw ien ie  s ta tuy  Siccardemu. — Z n any  t r y b u n  ludu  Cernuschi został 
p rzez sąd  w o jenny  w Rzym ie  przy  d rug iem  przes łuchaniu  jednozgodnie  za 
n iewinnago uznany. Ma jednakże być  pod s trażą  do Civitavechii o d p ro w a ­
d z o n y m ,  gdzie wsiądzie na okręt. — Z  R z y m u  nadchodzą  doniesieuia o p o ­
sunięciu na na jw yższe  stopnie duch ow ne  wielu bardzo osób, k tó rych  imiona 
zupełnie  nie znane. M o tu  propr io  z przeszłego W rz e ś n ia  pomijają.

Z N e a p o l u  piszą do dziennika d e s  D e b a t s  pod dniem 2 .  L ipca: 
•proces Pória  toczy się wciąż z tą  samą p o w o ln o śc ią ,  ja k ą  ins trukeya  p r z e ­
pisała. Posiedzenie każde uw ażanem  b y w a  jak o  szczególny w ypadek. P o -  
selstwa zagran iczne ,  mianowicie francuzkie i angielskie , b y w a ją  na rokach 
sądo w y ch  w sposób  praw ie  u rzę d o w y ,  ju ż  to w osobie posłów  sam ych, 
ju ż  w osobie p ie rw szych  sek re ta rzy  legacyjnych. Z a jm u ją  się tu  w szyscy 
wypadkiem ostatecznym tćj sp r a w y .  Z resz tą  rząd abso lu tny  w Neapolu 
zupełnie  p rz y w ró c o n y ,  rozporządzenia  wszelkie w ychodzą  w imieniu króla 
absolutnego.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 1 1 .  Lipca. — O głoszony dzisiaj spis 1 0 9  osób ob jętych 

am nes tyą  zaw iera kilka znanych  n a z w is k , pomiędzy innemi korespondenta  
gazety w roc ław sk ie j ,  k tó ry  za doniesienia z tea tru  w o jn y  na karę 5 lctniego 
więzieniu w tw ie rd zy  w kajdanach skazany zo s ta ł ,  ak to ró w  Kemay i Schri t t ,  
profesora  Berlackiego i innych. Godnem uw agi j e s t ,  że pomiędzy nimi 
znajdu je  się s to su nk ow o  znaczna liczba d u c h o w n y c h ,  gdyż  aż 1 0 .  — Stan  
w y ją tk o w y  w W ie d n i u  z wielką su row o śc ią  do tąd  jeszcze b y w a  przes trze­
g any ,  za dow ód  tego posłużyć  może okoliczność nas tępu jąca :  Rzecznik n a ­
d w o rn y  i są d o w y ,  l)r.  S ch o n p ł lu g ,  pow raca jąc  z B aden ,  ( leżąceg o  poza 
obrębem oblężen ia) ,  został p rz y t rz y m a n y  za t o ,  iż inial p rz y  sobie w kie­
szeni egzemplarz gazety zakazanej P r e s s e .  W y r o k  sądu  w ojennego ska­
zał go na 4 ty g o d n io w e  więzienie. Całe g rono  adw ok a tó w  założyło  przeciw 
temu p ro t e s ta c y ą , a minis ter  sprawiedliw ości sam podobno skłania sie do 
je j  popierania .  — Przed n iedaw nym  czasem u tw o rz y ła  się tu  now a sekta 
re l ig i jna ,  k tórej założycielem jes t  pewien urzędnik  p ry w a tn y ,  i k tó ry  na­
zw ał j ą  n o w y m  kościołem ewanielickim. W ła d z e  jednak  zakazały, aby  się 
ci now i sekciarze nie zgrom adzali ;  liczba ich zresz tą  nie przechodzi 8 0  
członków. Ich wyznanie  w ia ry  jes t  zupełnie  podobnem  do w yznan ia  nie­
mieckich kato lików , z tą  jednak różn icą ,  iż p rz y s tęp u ją  do s to łu  pańskiego 
pod dw om a postaciami.

L l o y d  p o w iad a :  rozeszła się pog ło sk a ,  że Bakunin  został ju ż  R osyi 
w yd any m . Opierając  się na doniesieniach n ie z a w o d u y c h , zaręczyć możemy, 
że Bakunin  d o tąd  znajdu je  się w więzieniu w P ra d z e ,  źe rząd  nie ma za-  
miaru  w ydan ia  je g o ,  i że R osya rozporządzenia  podobnego nie żądała.

Bióro now in  zaw iera  o odw ołan iu  H a y n a u a , co nas tępu je :  w edług
pogłoski pewnej baron G c h r in g e r  położy ł za w arunek  p o w ro tu  swego do 
P e s z tu ,  źe posada dow ódzcy w ojskow ego przez  kogo innego obsadzoną 
będzie , i dopiero  po o trzym anem  przyrzeczen iu  w yjechał na miejsce p rze ­
znaczone. H aynau  opierając się na pełnom ocnictwie s w o j e m , od dość 
znacznego ju ż  czasu nie pow ażał żadnych rozporządzeń  władz cyw ilnych , 
które się z zdaniem jego nie zg ad za ły ;  ułaskawienia osób pojedyriczych nie 
były w y p e łn ian e ;  śledztwa w drodze łaski opu szczo ne ,  dalej w y p r o w a ­
dzano i wiele tym  p o d o b n y c h ;  t ak,  iż rada ministeryalna jednozgodnie  
widziała się zm uszouą do tego k ro ku  s tanowczego i nie mogła doradzać do 
posunięcia feldzechmistrza na w y ż sz y  stopień lub podw yższen ia  pensyi, 
H a y n a u ,  jak s łychać ,  obra ł  sobie Grac na przyszłe  mieszkanie. Fmł, h r.  
W allm oden  obją ł tym czasow o d o w ó d z tw o  naczelne w Peszcie. M ó w ią ,  ź e 
teraz w W ę g rz e c h  rząd  cy w iln y  od w ładzy  w ojskow ej ściśle odłączonym 
zostanie. O pow iada ją  t u ,  że pismo osoby na jw yże j postaw ionej w yraźn ie  
feldcechmistrza o s t rz eg a ło , aby zaniechał sam owładnego łask rozdzielania, 
ale on bezpośrednio potem osta tn ią  am nes tyą  peszteńską pod p isa ł ,  i rów nie  
bezpośrednio  o sw ojem  zsadzeniu  z urzędu  się dowiedział.

N eu ig k e its -B u re au  p is ze ,  że obszerne zeznania Bakunina w Pradze  d o ­
prow adziły  do n o w y ch  o d k ry ć  względnie w y pad kó w  c z e rw co w y ch ;  w s k u ­
tek tego rozpocznie się śledztwo z kilkoma osobam i, na k tó ry ch  dotąd źado* 
niecięźyło podejrzenie .  P ro ces  ten t rw a  ju ż  przeszło  d w a  lata.
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Na dniu 15-  b. inies. rozpocznie  się now e  zebranie bi skupów na ob rady  

w  sp rawa ch  s zko l nych :  obok lego ma również zapaść dccyzya względem 
miejsca przechowania ak tów zniesionych kl as zl or ów,  które  to akta dotąd 
zna jduj ą  się w regis t ra turach władz cywi lnych.

— Dziennik Corr iere Italiano zwykle  dobrze po in formowany,  pisze, że 
posady namiestników cywi lnych  w lombacdzko-weueckiem królestwie j u z  są 
obsadzone.  M ó w i ą ,  że pan T o g g e n b u r g , dotychczas w T y r o l u  urzędu jący ,  
mi anowany  został  namiestnikiem w W e n c c y i .  W  ogóle t rzeba się w krotce 
wa żnych  zmian spodziewać w stanie urzędniczym Lombardz ko -weoeck i ego  
królestwa.  Dwa pr zedewszys tktem życzenia włoskiej  ludności  mają  być 
uwz g lędn ione :  Sena t  lombardzki  pozostanie w Weron i e  i p rzy obsadzeniu 
u rz ę dów  publ icznych,  kr a jowc y  będą mieli pier wszeństwo.

.Most na  l ag un ach  p o d  W e n e c y ą ,  z n i s z c z o n y  w  r o k u  z e s z ł y m ,  zos ta ł  
n a p r a w i o n y  i j u ż  o t w a r t y  j e s t  do  pr z e j az du ,

— P i s z ą  z Z e m u n i a  5 .  bież.  tn. «■ W e d ł u g  w i a r o g o d n y c h  donies ień,  
O ra e r  basza  w s t r z y m a ł  na  g r a n i c y  Bośni i  w o j s k o  s w o j e ,  d o  p r z y t ł u m i e n i a  
t a m t e j s z y c h  o i e s p ok o jn o śc i  p r z e z n a c z o n e ,  a sam uda ł  się d o  Ni ss y ,  w celu 
w y k r y c i a  i s t o t n y c h  p o w o d ó w  B uł ga rs k i ego  p o w s t a n i a .  S k o r o  się  p rz ek o na ,  
że j e d y n i e  ucisk w y w i e r a n y  p r z ez  A g ó w  r u c h  t en w y w o ł a ł ,  będzie  zar az  
p o ł o ż o n y  koni ec  n ie s zc zę ś c i u ;  jeś l i  zaś  p r z e c i w u i e  okaże  s i ę ,  że b u n t  j e s t  
w p ł y w e m  z a b i e g ó w  o bc ego  m o c a r s t w a ,  n a ó w c z a s  B u l g a r y a  na  wi ęk sz e  j e s z ­

cze  klęski  będzi e  n a r aż o na .  » Be lg ra dzk ie  S r b s k e  N ov i ne  d o n o s z ą  , ze d w ó c h  
t u r e c k i c h  p u ł k o w n i k ó w  p r z y b y ł o ,  j a k o  p a r l a m e n t a r z e ,  do o b o z u  p o w s t a ń ­
c ó w  p od  L o m  Pa l an ka ,  i wsze l kich  d o ł o ży ł i  s t a r a ń ,  a b y  lud u spokoi ć .  W o j ­
s k o  r e g u l a r n e  n igdzie  d o t y c h c z a s  nie  i n t e r w e n i o w a ł o .

T y l e  okrzyczana s p r aw a  kon t rybucy i  żydowskie j  w W ę g r z e c h  została 
nakoniec s t anowczo ros tr zygniętą .  R e i c h s - Z e i t u n g  ogłasza dotyczący jej 
dokument ,  któr ego  osnowa  nast ępująca:  »Do peszteńskiego s t a rozakonnego 
komitetu adminis t racyjnego.  W y s t o s o w a n e  do minist ra spraw  we wnę t rzn.  
podanie  komitetu zakomun ikowa ne  mi zostało z tein do łożen iem,  że rząd 
skłania się do odpuszczeuia  owej  na s t arozakonnych  nałożonej  kont rybucy i  
ka r n e j ,  że ci jednak z porozumieniem minist ra skarbu złożyć winni  summę 
1 , 2 0 0 , 0 0 0  zlr. a najmniej  1 mil. do adrainisl racyi  kameralnej  w B u d z i e ,  
z której  to summy u tw orzony  będzie fundusz  r e l ig i jno- naukowy przez skarb 
admini s t rowany,  z którego dochod udminis t racya pańs twa  skłania się uzyć  
na cele s t arozakonnego wyznan ia  i nauki . T a  oplata  winna być ujszczoną 
w  ratach ćwierćrocznych najdalej  do ostatniego Października 1 8 5 2 .  w ten 
spo s ó b :  iżby pierwsza  rata jeszcze wciągu bieżącego roku  adminis t racyjnego 
była  spłaconą.  Re par tycya  ma się rozciągać na wszystkie  gminy  żydowsk ie  
k r a j u ,  z wyjąt ki em zupełnie  ubog ich ;  w tym względzie  może s łużyć za 
pods t awę  przełożona mi na dniu 2 9 .  Ma ja  r e p a r t y c y a , dzieląca rodzi ny 
kon t r ybucy i  ulegające na l O k l a s s ,  wedle  s t osunków ma ją tkowych .  Z a w i a ­
damiając o tern komi te t ,  w załatwieniu j ego  podania w z y w a m  go zarazem, 
ab y  rai w jok na jk rót szym czasie pr zed łoży ł  submis s yą ,  którą  ja radzie mi­
ni s t rów do przyjęcia  p rzeds tawię — i do której  złożenia komissya wyrobi  
sobie potrzebne pełnomocnictwo.  Wiedeń ,  2 0 .  Czerwca 1 8 5 0 .  r.

( p o d p . )  G e h r i n g e r .
G a 1 i c y a.

L w ó w .  — W  dzienniku W a n d e r e r  znaj du jemy nas t ępną  korespon-  
dencyą  ze L w o w a :  »Chaotyczne zamieszanie  jak ieby  we wschodniej  Gali-
c y i ,  w ywoł a ł  podział  Galicyi i g w a ł tow ne  narzucenie  ruskiej  przewagi ,  
widocznem jest  dla każdego,  kto ze s tosunkami kraju naszego obznaj tniony,  
bezst ronnem na nie spogląda okiem. Ludność miast  gal icyjskich jes t  prawie 
wy łącznie  polska i niemiecka,  tak w zachodnich j ak  i wschodnich obwodach,  
a u tej o żadnem dla niepodległej  Ruteni  współczuciu m o w y  być nie może.  
G d y b y  więc rząd podział Galicyi uchwal i ł ,  i byt  czysto ruskiej  p ro wincy i  
w e  wszystkich jej konsekweucyach  uz n a ł ,  b y łby  również  zmuszonym 
w miastach wschodniej  Gal icyi ,  sz tucznie s t wor zyć  Rus inów i zysk iwać 
sy rapa tye dla t e j R u t e n i i ,  bez stałej na rdowej  zasady,  do życia powołanej .  
Czyl i j ednak mimo wszelkich usi łowań powiod łoby  się p rzep rowadzi ć  w y ­
n a r o d o w ie n ie  z am iesz k a ły c h  we wschodniej  części kraju Po laków i Niemców 
— jest  to kwes ty  a , której  n i e j e d n ą  wą tp l iwość przec iwstawić  poważamy 
się. Dość je s t  rzucić okiem na s i lny odpór ,  jaki  s tawia  młodzież w tak z w a ­
nej  ruskiej części ,  przeciwko w pr o w a d z o n e m u  o b o w iązkow em u  w ykładowi  
ruskiego j ę z y k a ,  aby sobie słabe zrobić  w y o b r a ż e n i e , jak wschodnia  Gal i-  
cya Rusczyni e  sprzyja .  Przed ki lkoma dopiero miesiącami trzeba było zam- 
knięcia na jwyższe j  klasy jednego z tutejszych g y m n a z y ó w  i zagrożenia ze 
s t rony  szefa k r a j u ,  że przec iwko całej klasie pol icyjne ś ledztwo wyt oczyć 
każe ,  aby uczniów do uczęszczania na lekcyc ruskiego j ęzyka  s k ł on ić , — 
i ty lko niezachwianej  c ierpl iwości  nauczyciela tego j ęzyka  powiod ło  się dać 
p o zó r  mn i e m a n i u , że w tem gym n azy u m  uczą się p 0 rusku .  T a  niecheć 
ku narzuceni u j ę z y k a ,  będącego jeszcze w dziec ińs twie,  k tó ry  żyje  tylko 
w uściech l u d u ,  pomnożony  dw oma  trzeciemi częściami czystopolskich i r o ­
syjskich w y r a z ó w ,  -  ta niechęć m ó w i ę ,  okazuje  się w wschodniej  Galicyi 
nie  tylko u całej uczącej  się młodzieży,  ale i w r ó w n y m  a może w yższym 
st opniu u wszystkich klas miejskiej  ludności .  Uśmiechać się mus imy ,  gdy  
w s p o m n i m y  projekt  ruskich rzeczn ików,  powiększej  części księży,  którzy 
na gruncie  pol i tyki  więcej  widzą dla siebie szansy wyniesienia  się ,  aniżeli 
w  probostw ie; gdy sobie przypom nim y, i i  mieli zam iar, i szturm ow ali do

rządu z adresami ,  aby L w ó w  więc miasto,  któr ego  polska i niemiecka lu­
dność 8 0 , 0 0 0  dusz przechodzi ,  miało się stać na raz kul minacy jnym pu n k ­
tem ruskich dążnośc i ,  i j e d n y m  pociągiem pióra  w ruski  się zamienić!  — 
Szczęściem, ze teraz cała ta del ikatna kwestya p o dz ia ł u ,  jeźl i  oznaki  nie 
nie m y l ą ,  pomyś lny dla Galicyi i zbiorowego p a ń s t w a  przyb ie ra  obrót .  
Rząd nie chce oddzielnego Mazowsza i Ruten i i  w y w o ł y w a ć  w  życi e ,  p o ­
przestając na samej  Gal icyi ,  i pozby ł  się tem pos tanowieniem wszys tk ich  
złych następności  i u ieprzeł amanych dla organizacyi k ra ju  pr zes zkód.  Ale 
leź nikomu uie przy jdzi e  do g ł o w y  zabraniać Rus inom w y d a w a n i a  do j r z a ­
łych i samorodnych  p łodów l i terackich,  powiększania  w ten sposób po w a g i  
swojej  w obec innych s łowiańskich i niesłowiańskich Aus t ryi  plemion,  
i zyskiwania  sobie przychylnego u nich współczucia .

Mówiąc  o ogólnych Galicyi s t osunkach ,  nie mogę nierzucić okiem na 
smutne p o ł o ż e n i e , w jakie  nas  niechęć do p racy  włościan wtrąci ć  zapowiada ,  
Zniesienie pańszczyzny postawiło ich w możnoś c i , pok ryw an ia  potr zeb s w o ­
ich u p r a w ą  własnego g run t u  i dow ozem zboża do miast  sąsiednich.  W i d z ą  
oni t o ;  a że uie dozna ją  jeszcze wielu potrzeb sz t ucznych ,  k tó r e  zwykle  
dopiero z postępem cywil izacyi  rozwi j ać  się z w y k ł y ,  wolą zatem poprzestać 
na molem,  aniżeli za umi a rkowanem wynag rodzeniem obrabiać b y ł y m  p a ­
nom swoim p o la ,  k tó re  powiększej  części ,  z b raku sił r oboczych leżą od-  
logiem. Ł a tw o  przewidzieć smu tne sku t k i ,  jakie  w y p ł y n ą  z tak nieroz­
sądnego pos tępowania włości an,  nietylko dla całej Gal icyi ,  ale i dla sa- 
mychze sp r awców  tej klęski. Ale o tera ,  r ó w n ie  j a k  o samowol nem wdzi e­
raniu się gmin wiejskich na g run t a  dziedziców, za dr ugi m razem obszerniej  
napiszę.*

R o s s y  a.
Z ł  e t e r s b u r g a ,  d. 2 8 .  Czerwca.  —- W i a dom ośc i  z Kaukazu .  

W  tych czasach,  oa dwóch  prze c iwn ych  punk tach  Kaukazu  zaszły dwie 
ut ar czk i ,  z p o w o d u  których  mus iemy żałować s t ra ty ,  z każdej blisko seciny 
naszych w o j ow n ików ,  lecz które  obok tego czynią  zaszczyt  naszemu o r ę ­
ż owi ,  naszym mężnym mil icjantom z G ruz inów ,  ochotnikom z wojsk r e g u ­
larnych i kozakom l i n i j o w y i n , ja ko  też bohater skiemu duc howi  oficerów,  
któ rzy uniósłszy się ż y w ą  gor l iwośc ią ,  dalej niż  z w y k ł y  rozsądek na to 
pozwalał ,  padli sami tego poświęcenia  się ofiarą.

VV początkach M a j a , doniesienia o licznych zgrajach w  górach  naprzeci w
kordonoweJ Gesgtńskiej  sp rawdzi ły  s ię ,  i n ieprzyj aci el ,  grożąc napadem 

na oddzielne punkta  l i ni i ,  znaglii J en e r a ł a - M a j o r a  Czylaj ewa do jęcia się 
srodkow zabezpieczenia powier zonego  mu kr aj u .  Batal iony pulki i  Koł v-  
wańskiego karabinierów zostały pomknięte  na  praw e  sk rzyd ło  linii a J e n a  
r s ł -Ma jorow i  Belgadt  było poruczone zabezpieczenie p rzys tani  między Nucha  
. Zakatałami.  W  tej ostatniej  tw . e rdzy ,  sześć kompanij  pu łku  J e g o  Ces'  
Wysokosc .  VV.elk.ego Księcia K o n .  t a  n t e g  o M i k o ł a  j e w  i c z a grenadjeró w 
. batahon puł ku 1 yf liskiego s t rzelców, by ły  go tow e  za p ier wsza wiadomośc ią

^ . „ i i .  W a r o w n i a  B e l a t a ń . k a ,
ząca u wejścia do w ą w o z u ,  była  zajęta przez komendę  1go  p u łku  Gruzy j  
sk.ego piechoty,  dla wzmocnienia  którćj  p r zyby ł a  komenda p a r t y z a n t ó w  
tegoż p u ł k u , pod d ow ódz tw em  walecznego Sztabs  kapi tana Księcia K obu łowa  
oraz częsc ochot n .ków  pu łku  Tyfl iskiego s t rzelców, pod naczelnictwem Po!  
ruczn.ka Księcia E r y s . o w a  ; wszys tkie  si ły,  rozłożone w Bełakanach,  mogły 
wynosić  do 3 0 0  ludzi . Dnia 8 g o ,  o g r o m . y  thin,  gór al i ,  pod przewodni  
c twem na .bów Ankratelskich i D ż u r m u t s k i e g o , byst ro  spuści ł  się z g ń r y  
Ak i r aa ł a , w k ie runku ku Belakauom,  lecz spo tkany  mężnem odparciem przez 
załogę w a r o w n ,  pierzchnął  w ąw o zem  Bełakańskim.  Sztabs Kapi t an Książe 
KobuIow z gars tką walecznych,  chcąc korzys tać z zamieszania  nieprzyjaciela,  
ruszył  za u .m w pogoń po ni edos tępnych i les istych odnogach pasma Ak i-  
ma ła;  8  wiors t  pa r tyzanci  gnali ni ep rzy jaci el a , k tó r y  nares zc ie , ko rzys ta jąc 
z miejscowości  zwróci ł  się przeciw ochotnikom, s k up i onym na wązkiej  
ścieżce,  nad jednem ze spadzis tych u rwi sk  Akimału.  Przy jęc i  gradem ka 
mieni , s i lnym ogniem z ręcznćj  broni  przez nieprzyjaciela ,  uk ry t ego  w le . 
s.s tych wierzchołkach p a r o w u ,  nasi mężnie  odpieral i  wszyst ki e  j ego  natarcia,  
gdy ki lkakrotnie uderzał  kindzałami i szaszkami,  i zaczęli ods t ępować ,  idąc 
co krok w zapasy z niepizyjacielem , nie ró w n ie  (s i lniejszym i mającym 
na swej  s t ronie  wszystkie  korzyści  miejsca;  nakoniec bagnety grenad ie rów,  
którzy się pokazal i  w wąwozie  Bełakańskim i pospieszyli  z Zakatał  na alarm,  
w s t r zyma ły  ściganie n i eprzy jac i el a , k tó ry  się rzuci ł  w  gó ry ,  pozo s t awi ws zy  
t r u p ó w  , broń naszych walecznych w naszem ręku.  S ł a w n a  ta u t a r c z b  
w której  garsztka pa r tyzan tów.  „niesiona m ę z t w e m , odparł a  ni er ównie prze-  
wazmejsze s. ly gorał ,  i ws t rzymała zamach ich band na naszę l i n i ą ,  kosz to ­
wała „as  d rogo ,  w st racie znanego ze swego męztwa księcia Kobu łowa ,  
chorążego wanowa  , chorążego księcia E r y s t o w a , oraz mil ic jantów i ocho-  
tm kow  pu łku  Tifl iskiego do 1 0 0  ludzi w poległych i ranionych .  N ieprzy ­
jaciel poniosi  og romną  s t ra tę ,  podł ug doniesień szpiegów, i liczy mi fdzy  
ubi temi najba Dziurmutski ego  Otnara.  J

G ł ó w n o - d o w o d z ą c y  przyj echa ł  na liniją Lezgióską w  kilka dni  po tei 
potyczce,  oglądał  wszystkich,  tak zd row ych ,  ja ko  i r a n i o n y c h ,  z niej  wy-  
szlych,  j u z  to w Bełakanach,  już w szpi talu Zakatalskira,  i dzi ękował  im z* 
walec inosc i poświęcenie  się. ' (D  ę o )
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L o n d y n ,  d, 9,  Lipca. — Ze składek ludu truduiącego się pracą ma
być wzniesionym pomnik dla Peela, W  celu poparcia pomysłu tego zebrała 
się juz pewna liczba w pływ  mających mężów, i ma zatrudnić się przyjm o­
waniem składek; każdy biorący w tern udział złoży ustanowioną kwotę 
w ilości 1 penny. Cobden także wezwany, aby się przyczynił do tego 
przedsięwzięcia, jakoajebętniej przyrzekł pomoc swoję. Kadzi on ,  aby 
na pomniku położyć, jako napis stosowny, wyjątek z ostatniej mowy
2marłego: »być może. iż pozostawię iraie, o którem czasem z zadowolę
niera wspomną w mieszkaniach ludzi tych ,  których los przeznaczył do pracy 
i pozywania chleba powszedniego w pocie czoła, w chwili kiedy znużone 
siły swoje obfitym i nieoclonym pokarmem na nowo pokrzepiać będą, który 
tym jest s łodszym, iż go uczucie niesprawiedliwości zakwaszać niebędzie*.

Pretensye Ameryki północnej do Portugalii dostarczają prasie naszej 
okoliczności pożądanej do rzucenia znow wzroku zazdrosnego na politykę 
rządu Stanów zjednoczonych północno-amerykańskich, a że pretensye A me­
ryki północnej tworzą pod pewnym względem podobieństwo pr/.esadzmiy'ih 
żądań Anglii do rządu greckiego, przeto gazeta T i m e s  w uszczypliwości 
swojej śmie u trzym yw ać ,  że rząd pólnocno-amerykanski dopiero, dowie­
dziawszy się o wystąpieniu Anglii w Atenach, postanowił pogrozić w Lizbo­
nie armatami, podobnie jak admirał Parker pod Atenami. — Rząd portu­
galski bezwątpienia niebędzie chciał pretensyi tych zaspokoić, a zatem mie­
libyśmy kopią tego, cośmy w Atenach widzieli, pewną jest albowiem rze­
czą, ze pełnomocnik angielski dnia i i .  Lipca z końcem terminu oznaczonego 
przeniesie się na flotę swoje , skoro ultimatum niebędzie przyjęte. Lubo 
eskadra amerykańska pod Lizboną stojąca uiejest tak silną aby mogła na 
miasto to uderzyć, to jednak okrętom kupieckim portugalskim wielką szkodę 
w yiządzi ,  i od blokady zacznie. Skoro pełnomocuik północno-amerykański 
pośrednictwo dyplomacyi cudzoziemskiej wprost odrzucił, będzie się zape­
wne rząd portugalski w końcu jednak musiał zastosować i ustąpić przemocy.

— W y s ta w a  mająca się odbyć w reku przyszłym w Londynie jest przed­
miotem ciągłego zajęcia dzienników i reprezentantów. W yznaczona w tym 
celu komisya, obrała na budowę gm achu, miejsce w Hyde P a r k , przeciwko 
czemu mieszkańcy Londynu jak najmocniej protestowali. Dzienniki obu- 
rzyly  się głosząc, że nie należy niszczyć tego pięknego spaceru; liczne pe­
ty c je  do obu Izb nadeszły. P ra w d a , że z boleścią przyjdzie ścinać piękne 
drzewa w Hydepark , ale niepodobna znaleść dogodniejszego miejsca! Nie­
które dzienniki obawiają się, aby , zbyteczny napływ cudzoziemców nieza- 
mieszał spokojności miasta i dla lego żą d a ją , aby w ystawę przenieść do par­
ku królewskiego w Dublinie. Komisja odpowiedziała na to ,  że wprawdzie 
miejsce tamtejsze jest bardzo s tosowne, ale już  wiele osób w tym celu przy­
było do Londynu, niepodobna więc ich zmuszać do nowej podróży. W y ­
stawa z pewnością odbędzie się w Londynie, mimo protestacyi nieco śmie­
sznej niektórych dzienników trwożących się, aby pod postacią kupców 
i fabrykantów, nieprzybyli do Londynu socyaliści.

W  piątek, prezes towarzystwa wschodnio indyjskiego, na prywatnej 
audyencyi,  oddał królowej sławny dyameot Koh i noory (góra światłości),

W  cenach pszenicy nie zaszły żadne zmiany.
T u r c y a.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  piszą w końcu miesiąca Czerwca, że stronni­
ctwo przychylne Rossyi w czasie nieobecności sułtana dokłada wszelkiego 
s tarania, aby bieg spraw obecnie toczących się powstrzymać. Do tych na­
leży także sprawa wychodźców w Szumli; starają się dopełnienie zobowią. 
zań komisarza tureckiego Achmeta Efteudi udaremnić, a przypominając 
sobie słowa wyrzeczone przez Fuad Effendego, podczas przejazdu jego przez 
Szumię (•ministerstwo samo się rozrządziło bez Rossyi*) ,  nie trudno odga­
dnąć ,  jakie ręce w tej grze karty układają. Emigranci w Szumli odepchnięci 
przez zachód, przez słabą T u rcyą  zatrzymani, bez żadnych innych wido­
ków , jak aby pędzić nędzne życie w Ameryce — przywiedzeni są do roz­

paczy, w której niejeden już pomyślał o tern , aby sif  tłumnie rzucić w obję­
cia Rossyi i pójść za zwycięzkim orłem potężnego mocarstwa elawiańskiego; 
-  ludzie niektórzy ostrzegają rządy zachodu, aby pomysłu tego lekce nie- 
ważyły. — Dnia 21 .  Czerwca miał Ti to. w naradę z Ali baszą; zajmowano 
się kwestyą kwarautany mołdawsko-wołoskiej. Bezpośrednio potem udał 
się Tftow do sir Stratfort Cannings. T itów już  to pochlebiając już namię­
tność dyplomaty angielskiego podburzając, umie go do swoich celów użyć, 
niedotykając stosunków rządów obydwóch, a nowym to jest dowodem gięt­
kości dyplomacyi rossyjskiej,  która w razie potrzeby uchylić się potrafi przed 
mężem, w chwili obecnej w Konstantynopolu największy wpływ i najwię­
kszą władzę mającym. -  W  tych dniach przyjechał tu kuryer do poselstwa 
fraucuzkiego przywożąc mu polecenia od rządu jego , aby się u Porty 
wstawił za prawami i prerogatywami kościoła katolickiego na miejscu św ię­
tem w Jerozolimie. Ciekawość jaką teraz rolę odegra Rossya w sprawie 
tej dotykającej tak blisko ortodoxią.

Gazeta południowo sławiauska sądzi , że powstanie bułgarskie wzbudza 
obawę znaczną w Porcie i przytacza na dowód tego zjawienie się nagłe 
Omera baszy w Nissy. Omer basza, powiada ten dziennik, opuścił armią 
swoję pod Novi Pazar i pospieszył przez Kursumlie do Nissy w pobliżu 
powstania bułgarskiego, kiedy tymczasem ta w trudnej przeprawie ku Se- 
mcy postępuje. Omer basza widzi jasno i wie, w jakiem położeniu by zo­
staw ał,  gdyby powstanie bułgarskie w kierunku zachodu, ku Skadar (Sku- 
ta ri ,  rozszerzyć się miało, i jedyną linią komunikacyjną z środkową T u r  
cyą jemu przecięło. -  Z wierzchołków gór śpiegują Czarnogórcy wszel­
kie poruszenia wojska tureckiego; pod ich nogami zwolna postępuje kolu­
mna wojska tureckiego, wąską, skalistą i zaiedwo wyjeżdżoną drogą w g łę­
boko wklęsłej dolinie pomiędzy wysokiemi górami. \V jakiemźe położeniu 
znajdowaliby się Turcy, gdyby się Czarnogórcy nagle z swych łożysk w y .  
sunęli i aż do zachodnich stoczystości doliny Vuvac podbiegli, mierząc 
t  swych daleko sięgających puszek w stronę serca, w lewe skrzydło T u r ­
k ó w?  Moźeby Omer basza za późno przybył dla uratowania swego wojska. 
Lecz widać, że Omer niczego się z tej strony oieobawia, kiedy oddział swój 
właśnie w pozycyi owej pozostawił, i woli raczej, baszom tureckim w Bul- 
garyi radą swoją dopomagać. Marszałek turecki nieobawia się zapewne 
także, aby mu powstańcy bośniaccy zatarasowali most pod Wyżogradem, 
i liczy z pewnością na zupełne podbicie powstańców. Tym  jedynie sposo­
bem da się wytłumaczyć jego cokolwiek za wielkie oddalenie się do Nissy 
W  każdym przypadku je d n a k ie  w ycieczk a  Omera baszy do N issy  jest 
zanadto śmiałą, gdyż tąż samą drogą powracać musi, a mała zasadzka w y .  
starczyłaby do zniesienia jego z całym sztabem. Jeżeli się mu żadne nie­
szczęście nieprzytafi, to może tylko zawdzięczye wierności chrześcian, k tó ­
rzy go tam j na powrót bez przeszkody przepuszczą.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
W e  w - Y o r k ,  dn. 19- Czerwca. -  Wiadomości polityczne są małej 

wagi Kwesty a rozgraniczenia Texas zwracała na siebie głównie uwagę pu ­
bliczną w stanach zjednoczonych; prezydent odpowiedział odezwą na wez­
wanie senatu, by mu komunikowano wszystkie rozkazy, dotyczące u trzy­
mania jurysdykcyi Texas na territorium spornein na zachód Rio Grande 
W  odezwie swej prezydent oświadcza, iż żaden rozkaz podobny wydanym 
nie został, że territorium to nabytem zostało na zasadzie pokoju od Meksyku 
i że pozostanie w posiadaniu unii, dopóki kongresowi nie spodoba się na­
kazać inaczej. Kończy oświadczeniem, że jeżeli kongresowi spodoba się 
przyłączyć do Texas owo te rr i to r ium , obejmujące 7 0 , 0 0 0  mit kwadratol 
w ych, władza wykonawcza zrzeka się odpowiedzialności za akt podobny. 
Orawie w tejże samej chwili,  gdy ta odezwa szła do kongresu, gubernator 
Nowego Meksyku zwoływał reprezentacyę stanu , by ustanowić rząd osobny 
na owem territorium spornein.

Kwestya niewolnictwa stała ciągie na jednym punkcie, ale przyjęcie 
projektu zgody podanego przez pana Clay było wątpliwem.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z najdujące  się w n o w o - w y b u d o w a n e j  chle- 

bow ni na p lacu  ka in ła r j jn y u i  ob o k  fronfeslu 31 
miejsc do sprzedawania chleba, tudzież 20 miejsc 
w starym  ry n k u  p rzy  w adze  miejskiej, w y d z ie ­
rżaw ione być  mają na czas od  1. S tycznia  aż do 
końca G rudn ia  r. 1851. najwięcej dającemu.

T y m  końcem  w yzn a cz o n y  termin n a  d z i e ń  
3. S i e r p n i a  r. b. przed południem o godzinie 
9te'j przed Banem T h a y l e r ,  Badzcą miasta, na 
R a tu sz u ,  na k tó ry  chęć dzierżawienia mających 
w zy w am y  z tym warunkiem  w y ra ź n y m ,  ii  dzie­
rża w a  w połow ie zaraz w terminie złożoną, 2ga 
zaś po ło w a  w dniu  1. S tycznia r. p. do kassv 
k am łary jne j  wniesioną być musi.

P o z n a ń ,  dnia 3. Lipca 1850.
M a g i s t r a l .

Z polecenia S ą d u  tute jszego A uskulta tor  Z a ­
w a d z k i  n a  d n i u  29.  L i p c a  r. b.  
o g o d z i n i e  lOtej p rzed  po łudniem  przedaw ać 
będzie w  Ż y d  o w i e  pow iatu  P o z n a ń s k i e g o  
d w a  p o w o z y  sposobem  publicznej l icy tac ji ,

W  dom u T r e p p  m a c h  e r a  pod  Nrern 30. na 
G rob l i  są od  L Października r, b. do  w ynajęcia ;  
mieszkanie o trzech poko jach  na d o le ,  wraz 
z tern co do  tego należy i wolnością przechadzki 
po ogrodzie,

P ię tro  p ierw sze,  sk ładające się z 8miu pokoi 
wraz z tein , co do  tego należy i wolnością  p rze ­
chadzki po ogrodzie ,  albo też dw a mieszkania, 
jedno  o 5eiu drugie o trzech p o k o ja c h . p rzy  tein 
na żądanie stajnia i remiza.

K a r o l  G r a s s  m a n n ;  G rob la  pod  Nr. 8.

S zanow ne j  Publiczności mam zaszczyt d o ­
n ieść, iż mój O m n i b u s ,  idący w k ażdy  p o n ie ­
działek ,  ś rodę  i p ią tek .z  P o z n a n i a  do G n i e - -  
z n a ,  już nic stawa na C h w a  l i s z e  w i e  u pani 
L e i t g e b e r ,  ty lk o  w h o t e l u  P a r y s k i m  p rzy  
m o ś c i e  C h w a l i s z e w s k i m ,  gdzie się zapisy- 

*wać można.
K a r o l  S i m o n  w G n i e ź n i e .

W y s ta ł y  poliOSl lniany ,  biały  olejek 
te rp e n ty n o w y  i sm olny ,  jako też wszystkie ga­
tunki  gummi i g o tow y  lak poleca tanio rycza ł­
tem i cząs tkow o

Handel farb malarskich
M. W a s s e r m a n n a

__________________ pod Nr. 1. W o d n e j  ulicy.

l i  i i  f u  p i e l  U u  H e r l i ń u t t ,

Dnia 15. Lipca 1850.

P ożyczka rządow a dobrow olna  
O bligi d ługu  sk arb ow ego  . . 
O b % i prem iów  handlu m orsk. 
O hligi M archii E lek t, i N o w ej
O hlig i m iasta  l i e r l i n a ..............
L isty zastaw ne P riiss. Z achód .

W .X  P o/n a iisk .
* dito now e
- P ru ss. W sc h ó d .
• P om o rsk ie . . . 

M arch. E lek .iN .
- - S z lą sk ie  ,

F r y d r y c h s d o r y ..................  '
Inne m on ety  z ło te  po 5 tal.
Dr, żel, S tarogrod-P ozn ańsk iej
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